(Nro.73.) 


ROZ 


W e Czwartek 


MAITO 


N” 27: 


ŚCI 


29. Marca 1821, 


TRYPOLIS 
Stolica Baństwa Trypolitańskiego. 
( Ciąg dalszy.) 


Wielki Meczet, w któym także wielki 
grób dla rodziny panuiącego Baszy znayduie- 
się; iest bezsprzecznie ze wszystkich w Fri- 
polu naypięknieyszy. Zwierzchnia iego bu- 
dowa iest w dobrym smaku. Nad głównym 
wchodem wymalowane maxymy z Alkoranu i 
bogato ozłocone, i nad wszystkiemi drzwiami 
Meczetu znayduią się podobne napisy. „Kto 
tylko do Meczetu wchodzi, must zostawić u 
drzwi pantofle, zwyczay zaistę bardzo celo- 
wi odpowiadaiący, gdyż cała podłoga sutemi 
matami wysłana, na tych kobierce Tureckie. 
Budynek ten iest duży, wysoki i prawie czwo- 
rogranny. Sciany trzy stopy od sufi u na dół 
tah iah i sam sufit, okładane pięknie malowa- 
nemi Chiuskiemi ceglani. Marimurowe słupy 
których iest 16, połączone są ciękiemi żela- 
znemi prętami, które zielono malowane są ji 
złocone, co kształci wielka kratę nad cała bu- 
dowla, 6 .stóp pod sklepieniem, z którego 
starożytne okazałe lampy na srebrnych łancu- 
chach i srebrne kadzielnice roboty filigrano- 
wey, tudzież malowane iaia na srebrnych sznur- 
kach wiszą. Z trzeeh strón Meczetu są niskiè 
czterokątne okna, bez szyb w prawdzie ale 
żelaznemi kratami opatrzone. W stronie od 
Mehki, rest kazalnica z białego do alabastru 
podebnego marmuru , i ta iest także Chinskie- 
mi cegłami pokryta, nad nią wznosi się ną 
czterech słupach z białego marmuru alabastro- 
pozłacana kopułka. Koło tey kaplicy iest w 
murze wyższa, w którey Iman w assysten- 
cyi Shiaka po iedney, a Chiaka po dru- 
giey stronie nabożeństwo odprawia. Po dwóch 
stronach wychodzą okna na ganek Meczet o- 
taczaiący, po trzeejey zaś na piękna budowlą 
z białęgo kamienia, to iest Manzoleum 
(Grób) czyli Tubar, w którym są grobowce 
panniącey rodziny. Cały ten Tubar iest z 
uaypięknieyszego marmuru, wszystkie prawie 


X 


groby ozdobione festonami z Arabskiego iaż- 
minu i wielkiemi bukietami z pomarańczowych 
i myrtowych gałązek, białych i czerwonych róż 
it. p. iest to powszechny zwyczay, groby 
świeżemi kwiaty wiehczyć i osadzać. Wszyst- 
kie prawie grobowce z białego marmuru; 
męzkie, odznaczaią się Turbanem w mar- 
murze wytytym. Wszystkie Meczety maią koń- 
czate wieżyczki, z których Turczyn z chorą- 
giewka w ręku 6 godzinie modlitwy upomina, 
We wnątrz Meczetu siedzenia nie ma żadne- 
go, wszyscy stolą w kupie bez różnicy stanu. 
Kobiety, o północy tylko udaią się do Meeze- 
tu na modlitwę. Nie można widzieć modlącego 
się Maura bez wzruszenia i zbudowania się; gdy 
bowiem na twarz padnie i ziemię całuie, w 
tem oczy w niebo wznosi i na dół spuszcza, 
nic mu wtedy w nabożeństwie iego przeszko- 
dzić nie zdoła. Główna straż na którey iest 
codzień Aga czyli Kapitan, stoi prawie w środ- 
miasta. Nocna straż ma zawsze z soba sforę 
psów, te puszcza na osoby podeyrzane, które 
aresztowane bydź maią. , 

Tylko możnieysi mieszkańcy używaią do 
przeiazdhi wielbłądów maiących na grzbiecię 
umocowane krzesła. 

Damy z rodziny Baszy na ulicy widzieć 
można tylko idące do Meczetu, lecz zawszę 
przy mocney straży a prócz swoich kobiet i 
służby, maia czarnych niewolnic i murzynów 
wielka zgraie. Przed niemi niosa pochodnie, 
śrebrne kadzielnice, z których nayprzedniey- 
sze wonie powietrze napełniaia, tudzież duże 
srebrne kubki z'woda z pomarańczowego i 
rożanego kwiatu; co wszystko połączone z 
mocnem wołaniem gwardyi dostatecznie zapo- 
wiada zbliżanie się Xiężniczek, by też idace 
żadnych nie doznawały w drodze przeszkód, 
ponieważ prawo pod karą śmierci zabrania 
wszystkim bez wyiatku, podtenczas na ulicy 
albo i u okna stawać. 

Kobiety średniego stanu zawsze pieszo 
chodzą rzadko atoli bez niewolnicy lub inney 
iahiey usługi. Lecz tak się zasłaniaia, iż nie- 
podobieństwem iest, więcey coś prócz kształ- 
tu ciała rozróżnić. Ubiór do tey zasiony uży- 


` 


wany 5 do 6 łokci długi zowie się Barakąn, 
który tak ściągaią, iż ledwie tyle drogę widzą 
że postępywać mogą. Pospólstwa klassa niż- 
Sza nosi grubą materyię ciemnego Koloru, i 
pantalońy z grubego niebieskiego lub bronzo- 
wege sukna. Znacznieysi i bogacze zbytknią 
w tey mierze, a to nie tylko z wielkim prze- 
pychem ale i gustem. Oto odzież pierwszego 
urzędnika! »po wierzchu ubioru z przodui z tyłu 
zeszytego, u którego góry otwór maiącego, głowa 
tylso wdziewąc mogą z atłasu karmazynowego z 
rzodu złofem haftowanego na podobieństwa ba- 
_ amizelki nosi krótki na przodzie nie spinany kaftan 
z purpurowego aksamitu, z długiemi aż do pal- 
ców rękawami tah wykrawanemi, iż pod spodem 
daie sie avidzieć materyia -srebrem haftowana, 
koloru odmiennego, wyśroie te gęsto są obsa- 
dzone guziczkami obciaganemi złotemi sznnr- 
Kami i koralami u wierzchu ezdobionemi Ta- 
hieimiż guziczkami kaftan z przodu. po obie- 
dwóch stronach na cztęry AA złoto i Śrebrną 
inateryią laimowany, iest ugarnirowany. Pas 
suty złotem i śrebrem tkany, sciaga Obie ie 
snknie, które pokrywa szeroki aż do ziemi 
długi kaftan z paliowego adamaszku maiący 
rękawki z zielonego atłasu, których brzeg w 
zęby wycinany i wyłożony sutym haftem złotym 
i.śrebrnymn. Wszystko to przebija się z pod 
płaszcza bardzo szerokiego ( Bernuse) z bia- 
łey materyi wełnianey do gazy podobpey i 
w biała żoładź haftowaney; spada ón z pra- 
wego -ramienia , pod lewą rekę zbiera się, i 
w kształtnych fałdach po ubiorze niby welon 
unosi się, głowę ubieraią w obszerny turban ro- 
biony z przedniego muszlinu, z ktorego nie- 
dbale owiniony szal spada na szyie. Szerokie 
muszlinowe biąłe pantalony, żólte ciżiny i ta- 
kiegoż koloru pantofle uzupełnia kostum. 
Basza obdarza zwykłe odieżdzających Po- 
słów szkarłatowom kaftanem. Im wyższey do- 
stoyności urzędnik, tem większy, turban iego, 
który zawsze wyżwyimieuiony szal opasuie. W 
ogólności turbany, nie tylko co do swoiey 
wielkości, ale kształtu i sposobu fałdowania i 
t. p. tak bardzo się „różnią, iż ten, który ie 
godzien widzi, po turbame pozna stopień tak 
woyskowego iah duchownego urzędnika. W 
domu ubieraia się żnacznieysze Maurytanki w 
Barphan iedwabnyi zprzedniey gazy; gdy zaś 
wychodzą, iedwabny naycięsza bawełną tkany, 
a na ten znowa inny z naydelikatnieyszey wet- 
ny, ćmigcey białości. Na gale, w mieyscu 
weinianego ubieraią przezroczysty Barahan nie- 
bieskiego lub innego koloru, przez który pod 
spadam będący bogito haftowany przebiia: ten 
spiety fest ua ramionach lyiameutówą szarfa, Z 
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którey więlę sznurhów peret spada, a ną rę- 
kawach podwóynemi złotemi spinkami. Ubior 
głowy, blaskiem złota i diamentów goreie ; 
nosza też czarne naczółki z spadaiące»- 
mi ma czoło kleynotami, tudzież kulce 
brylantami, perłami i t. p. wysadzone. W 
czasie żałoby noszą Maurowie stare owszem 
podarte suknie, w miarę większego lub mniey- 
szego żalu. 

Towary przewożą pospolicie na wielbla- 
dach i mułach. Miasto ma dwie targewice pod 
dachem. „Jeden z tych składa się z ośm rzę- 
dów bnd, w kształt „krzyża. Niektóre mieysca 
pomiędzy temi budami tak bardzo sa ciemne, 
iż prawie nic widzieć nie można-a zapach zby- 
teGZNY ptzima iest „do niezniesienia. Druga tar- 
gowica iest daleko muieysza i bez bud, stu- 
ży tylko do przedąży czarnych niewolników 
pici oboiey. 

Tak zwany pałac kawiany składaia same 
gościnne domy, do których, się schodzą na ka- 
wę i nowiny. Tu o pewnych godzinach za- 
stać można nayznacznieyszych Maurów, którzy 
założywszy pod się nogi, kawę tęgą, raczey 
do essencyi iakiey podobna popiiaią. Kawa 
damska którą w zamku rozdaig często zmiesza- 
na z cynamonem, gweździkami i imuszkatewą 
gałka. Maurom po kawiarniach zabawiającyim: 
się usłaguia własni ich niewolnicy; z których. 
ten z filiżanka, ów z fayka, tamten z chust- 
ka do nosa tuż przy swoin władcy stoi; tem 
bowiem rosprawiśiąc wolne rąk użycie mieć 
musi, gdyż przytaczaiąc iakie naprzykład pra- 
wo albo jakie ważne zdanie, ma zwyczay pal- 
cem prawey reki na lewęy dłoni, tak wyraż- 
nie wskazywać i kreślić, iak my piórem na 
papierze, co Europeyczykowi nader śmiesznie 
się wydaie, 

Panuiacyn zwyczaiem iest, że u stołów 
znacznieyszych kobiety są obecnemi, lecz sto- 
ja tylko przy mężach, nigdy zał z nimi nie ia» 
daia. Uroczyste uczty przy rodzinnych i in- 
nych świętach dawane, odbywaią się w nastę- 
pniącym sposobie: naprzód pokrywaia podłogę 
Indyyskiemi matami i Turechiemi kobiercami , 
potem iedwabne poduszki kładą na długie kii- 
ka tylko calów od podłogi wzniesione stoły, 
które trzydziestu do czterdziestu półmiskami, 
rozmaitych mięsnych potraw, ptastwa i t. p. 
zastawiają; do tego niednią ani nożów ani wi- 
delęów ani talerzów , tylko łyżki złote , śrebr- 
ne, lub ze słoniowcy kości. Gospodarz i go- 
spodyni chodza w koło stołu dla usłużenią 
gościóm. Pioznoszą przytein rozmaite sorbety, 
iako to: sorbet z prasowanych rezenków, gra- 
watów i posiąńcz. Po ciepłych potrawach 
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dzia wety, z owoców Arabskich i konfitur, 
także i chłe daktelowy. Po stole przynoszą 
wadę, mydle i bogate haftowane serwety; 
wszakże nic w tem razie mie może kydź pó- 
trzebnieyszego gościóm. P- 

Dziś ieszcze wznosi się nad brzegiem, 
prawie nieuszkodzony łuk żryumfalny naywięk- 
szy ze stareżytności. Stary ów łyk, iab go 
Maurowie zowią, wystawił jakiś Rzymski cel- 
nik w roba 164. po narodzeniu Chrystusa, na 
ezrest Marka Aurelege, i Luciusa 
Aeliusa Vera, Konsulów, Wszyscy znaw- 
cy utrzymują, że nie ustępuie naypięknieysze* 
mu pomnikowi Włeskieimu. Jest on niezmier- 
mey wysokości, chociaż nie takim oku się wy- 
daie dla mogiły nawianego piasku, można be- 
wiem podług wszelkiego podobieństwa dopuś- 
«ić, że w połowie piaskiem zasypany. Z tak 
egromnych płyt kamienia spaiany, iż nie do 
poięcia iakin sposobem sprowadzone bydź mo- 
giy, gdyż ani kamieni, ani gór kamiennych w 
“Trypolitahshim państwie nie ma, równie iak 
niezrozumiały iest sposób spalania tych ha- 
mieui; nie hitem bowiem są łączone, a iednak 
epieraią się wszystko niszczącey sile czasu. 
Gdy pomnik ów stawiano , nie było w okolicy 
Trypola żadney bliższey osady iak Labeda, 
ewa Leptis Magna starożytnych, trzy nie 
mał dnie drogi odległa. Przed murami miasta 
znayduia się gruzy Mozaikn, ce przed 2000 
łat istniał. Satakże w Labeda znaczne gru- 
gy Rzymskich budowli, które prawie całkiem 
piaskiem zasypane. 

Maurowie bardzo ścisłe ząachowuią 
post. Trwa ón cały miesiąc Ramadan zwany, 
+ podług naszego Kalendarza w środku Czerw- 
ca przypada. 

W czasie tego postu, od wschodu: aż do 
machodu słońca nic ieść i pić nie wolno, cze- 
go wieli, zwłaszcza przy nieznośnych upąłach 
wytrzymać nie może i z pragnienia omdlawa- 
iąc padalą ; takim pospolstwo twarz wodą zle- 
wa, ust iednah nigdy nie odwilży. _ Rano ró- 
wno ze świlaniem, po uprzedniem dla wytrzy- 
mania całodzienpego postu, potrzebnem zasileniu 
się odbywzią pierwszą modlitwę do czego straż 
za pomocą blaszaney puszki, we środku kilka 
kawałków żelaziwa inaiącey, i niezmiernie gło- 
sney, upomina. Modlitwa słada się z pięciu 
piesai, które we 24 godzinach w sneczetach 
odśpiewnia, dy inni, przy chorągwi z 
Mekki obchodzą meczety. Drugi raz modła się 
o sainey iastey w południe; trzeci po połu- 
dniu; czwarty, przy zachodzie słońca; a pia- 
ty w półtory godziny po zachodzie.  () zacho- 
dzie sionca wszyscy wracaiąa da domow, i w 
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tedy znowu wolno cokolwiek się zasilić. Mau- 
rowie czekaią z taką niecierpliwością nowiu 
miesiąca Pe madanu, iż tu weszło w przy- 
słowie, gdy hlo czego pragnie gorąco mowić 
»czeka iak na nów w Ranadanie,« W dziea 
po poście huk dział głosi święto Bayramu 
które trzy dni w miescie a siedem na prowin- 
cyi obehodzą. Wiedy wynagradzają sobie przez 
rozmaite zabawy i rozrywki, za cierpienia 30 
dniowego postu. Niektórzy z nich w szcze- 
golnieysze nbieraia się maski tab, iż znaku ludz- 
kiey postaci nie maią i tak biegaig po ulicach 
Lubo maia wyobrażać lwy, wielbłądy, i t. p. 
iednak do niczego bardziey nie podobne, iak 
do bryły powiązanych kiiów i lachmanów. In- 
ni tahcuią przy rzempoleniu szałamai i innych 
instrumentów. (*) Znowa drudzy chuśtaią się za 
małą opiata daley pływaia na czołnach w por- 
cie, albo podcehmiclasią sobie Lakaba ,_dia czes 
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ulicach znaydować się rostropność nie radzi. 
W mieszkaniach Konsulow przez całe Ba yra» 
im u święto, zastawione na dziedzińcu stoły wi- 
nem, ołiwą, chlebem i oliwkami, dła służby i 
czarnych niewolników dworu Baszy. Brogoima+ 
ny czyli gwardyla wpuszcza ich knpami podług 
ich stanu. Wszystkie też meczety i kawowy 
plac oświecone, gdy z resztą prócz tego świę= 
ta, publiczne oświecenie niezwyczayne - O pes 
wney rokn porze zbliżaia się do miast groma- 
dami Beduini, (**) wtedy to oni śŚciągaia się tu 
kiedy swoią siedzibę w puszczy, dla posuchy o» 
puszczać musza, ażeby pod murani Tripolu 
gdzie w naywiększey rowninie namioty rozbiia- 
ią, rolę uprawiali, z kad zebrawszy plony zno- 
wu aż do roku oddalaią się. Dzielą się oni na 
niezmierne mnostwo. pokołeń, z których kiźde 
swego naczelnika imie nosi. Każde pokolenia 
stanowi pewny rodzay gminy, htórey Szeik (nay- 
starszy) naczelnik, tak swoiemu pokółenia iak L 
Baszy Tripolitańskiemu za sprawowanie się pod- 
rzadnych odpowiedzialnym iest. Każda rodzina 
ma swóy ruchomy namiot, a niekiedy, ieżeli 
liczna; 1 4 do 6 ktorych niezmierue mnóstwe 
i rozmaite Kształty, szczegółuieyszy widok spra- 
wia. Każda rodzina ma też przy namiocie 
swoie bydło pod nakryciem z daktelowych liści. 
Odzież Beduinów składa się z grubego barakanu 


(*) Zwyczayne tu instrumenta są: Turbaka, rodzay 
bebna, Szałmeii i TamLouran, 


**) Arabowie bielą się na 3 klasy główne: 1) pe- 
chodaace z Arabii, 2)z Afryki i 33 nie majaca 
stałego siedliska, Beduini. 
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ciemno bronzowego koloru 5 do 6 łokci długie- 
gu, około 2łokci szerokiego, który drewnianei- 
mi lub żelaznemi spinhami na lewem ramieniu 
sciągalją i nim się owiiaia, z nie małem gustem, 
acz w gruba te przybieraią się odzież, do czego 
wiele się przyczynia mnóstwo drobnych aż na 
brwi spadaiących kosek. Wielu ozdabia sobie 
włosy koralami, porcelaną, skłem i t. p. rzadko zaś 
noszą pod swoiein barakanem koszule, Ciało maig 
zupełnie brunatne ledwie nie czarne. Wszyscy 
są oczów czarnych, zęby imaią iak słoniowa kość 
białe i bardzo uymuiącą fizionomię. 


( Dokończenie nastąpi. ) 
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Alexander Wielki wymagał iak nay- 
seisleyszego dochowania sekretu. Swym do- 
mewnikoim zwykł był mawiać, że ten, który 
powierzoną mu taieimnice iunym Wylawia, 
iest człowiekiem podłym,  niegodnyin uży- 
wać słodyczy społeczeństwa, ponieważ zdra- 
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dza zaufanie przyiaciela, które powinno bydż_ 


swięcie zachowane. ý 

Pomimo porekonania o tey prawdzie wie- 
my niestety z doświadczenia, iak trudno: zna- 
leść między nami człowieka, któryby umiał 
milczeć. Jakiś wewnętrzny bodziec, kusi nas 
nieustannie, aby to, co nosieiny w sercu uhry- 
tego rvznieść po miescie, lub przynaymniey 
przyiacielowi go udzielic. Sekret iest to (że- 
bym właściwych użył wyrazów ) brze:nie cię- 
żące na barkach naszych, które niechętnie dzwi- 
gamy, przezco 'zawsze niepowsciągniętą chęć 
wznieca, podzielić go z kim innym, i tal dła- 
go dręczyć nas nie przestanie poki nie uczy- 
nimy zadosyc iego ządanin, i na dowód tego 
co mówię, proszę otworzyć przemiany O vi- 
dyusza, znaydziemy tam ze nieszczęsny go- 
larz Króla Midasa, tak długo był trapiony 
powierzoną mu taiemnicą, poki nie zrobiwszy 
dołeczek w lesie, tamże zakopał ten sekret, 
że Król Midas ma ośle uszy. 

Wiele dowcipnych półgłówków obdarzą- 
igo się wszystkiemi chlubnymi przytniotami, 
okryli płeć piękną wszelkiemi wadami; minqw- 
szy poinnieysze, osinielili się taki dać wyrok; 
że kobiety nie są w stanie dotrzymać powie- 
rzonego im sekretu; to przewyższa ich siły ich 
płeć za nadto iest delikatna 1 słaba , by nog- 
ły walczyć same z soba, a tem bardziey od- 
nieść zwycięstwo Na putwierdzenie tego po- 
twarczego zdania przytaczali znaic'my wypadek 
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zdarzony w Rzymie: Kalpurnia matka Pa- 
pirylusa, koniecznie wiedzieć chciała co 
Senatorowie na posiedzeniu uradzili; P a piry- 
iusz niemogąć uwolnić się przekonaniem od na- 
tarezywości ciehawey matki; zimysloną rzecz po- 
wierzył iey pod tym warunkiem żeby w nay- 
scisleyszym zachowała sekrecie, lecz Ifa!purnia 
mimo danego przyrzeczenia, natychmiast, wszy= 
stkim swoim przyiacigikom i sasiadków ten se- 
kret wyiawiła. 

r Nie zaprzeczam autentycznosci tey pos 
wiesci, sam nawet przyznaię, że Rzyinianki nie- 
zmiernie gadatliwe były, lecz z Rzymskich 
Dam o dzisieyszych sadzić niemożna, zby 
wielka odiniana zaszła między dawnyin a tera- 
znieyszym rodem ludzkim , i iako dzisieysze ko- 
biety nie maią wytrwałości i odwagi piękney L u- 
krecyii, tań teraźnieysze nie maia tey ga- 
datliwości iaką miały Rzymiawki.  Pochlebiam 
sobie, że Każdy mi uwierzy, który choe raz ną 
maskownym znaydował się balu. 

Jakich kunsztów, wybiegów, zarcików, 
dowcipów, zaglądania zboku; wypytywania się 
ilokai, forysiów , nie używaią imęszczyzni, że- 
by swey natrętney dogodzić ciekawosci, i po- 
znać tę lnb owe maseczkę, gina z okrutney 
niepewności czy ta kształtney kibici Tnrczyn- 
ka nie iest ta okrzyczaną pięknoscią , czy tą 
Westalka tau podobna do przedmiotu ukocha= 
nego, nie iest nim istotnie, i t. p. gdy tym- 
czasem. te Boginię , zimno i oboiętnie głosi- 
kiem kanarka krotkie cedzą słowka, a żadna 
z nich pewnie nie wyiawi sekretu, iak się na- 
zywa, gdzie mieszka, czy iest piękna czy nie, 


Dia R ne. 


Apolo wielbiąc Dafny twarz rumianą, 
Napróżno za nią gonił wieczorem i rano, 
Nadaremnie iey swoie wygłaszał zalety, 

' I muzyka i poeiy. 


Dafne nieczuła iah kamień 
Nie chciała nledz przemocy oinamień; 
Ale ta harda dziewczyna 
Byłaby pewnie wzaiemną w kochaniu, 
Zoczywszy w pierwszym spotkaniu, 
Kiesę dukatów w ręku Pana Apolina. 


St. Ja ==. i 
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